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O liściePawłaAp.do Rzymian. 
(Ciąg dalszy 4) 

Pe zneutralizowaniu wpływu żydów 
na zbór Koryncki, Paweł odwiedza go 
jeszcze trzeci raz (2 Kor. 18, 1) i osta- 
tecznie utwierdza go w wierze ewangelji. 
Bawiąc w Koryncie, Apostoł marzy o za- 
niesieniu ewangelji do Rzymu, stolicy 
świata, i dalej, aż do Hiszpanji. Ażeby 
jednak sobie drogę do urzeczywistnienia 
tych planów utorować, pisze Apostoł 
słynny ów list do Rzymian (r. 59), 
nawiązując tym sposobem stosunek 
z chrześcijanami, którzy tam już się 
znajdowali. 

Przed wykonaniem tego planu chciał 
Paweł odwiedzić zbór Jerozolimski, i od- 
dać mu zebraną przezeń w zborach po- 
gańskich kolektę, jako dowód ich miłości 
do matki-kościoła i ażeby węzeł wszy- 
stkich kościołów z matką jeszcze mocniej 
zacieśnić (Rzym. 15, 22-88). 

Udając się najprzód drogą lądową, 
czyli przez Macedonję, Paweł wstąpił do 
Filipowa, gdzie obchodził Wielkanoc, 
a następnie przez Troadę, Assos, Miti- 
lenę, Chios i Samos do Miletu. Tam 
zwoławszy starszych zboru Efeskiego 
i rzewnie z nimi się pożegnawszy, ruszył 
dalej morzem przez Patarę do Tyru, 
skąd przez (Cezaryję do Jerozolimy. 
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W Tyrze i dalej po drodze przepowia- 
dali uczniowie Pawłowi przez Ducha św., 
że go w Jerozolimie czeka więzienie 
i prześladowanie, ale Paweł nie dał się 
odwieść od raz powziętego zamiaru, 
upatrując w tem wolę Bożą. 

W Jerozolimie znalazł Paweł całe 
żydostwo, wrogo przeciwko sobie za 
odwodzenie od zakonu  usposobione. 
Wówczas Jakób Apostoł radził mu, ażeby 
się publicznie w świątyni poddał cere- 
monji oczyszczenia i w ten sposób prze- 
konał żydów, że nie jest odstępcą od 
zakonu. Paweł usłuchał rady, ale to go 
nie uratowało. Zydzi z furją na niego 
się rzucili i byliby go zaraz zabili, 
gdyby nie interwencja żołnierzy Rzym- 
skich, którzy go z trudnością z rąk ży- 
dowskich wyrwali i do obozu swego od- 
stawili. Odtąd zaczyna się 

Ostatni 7-ioletni okres życia 
Pawła (61—67 roku). 

W obozie broni się Paweł od zniewag 
swem obywatelstwem Rzymskiem i dzięki 
swemu siostrzeńcowi unika jeszcze raz 
śmierci przez zasadzkę żydów, będąc 
pod osłoną żołnierzy odstawiony do 
Cezaryi. Dwa lata napróżno czekał 
Paweł w więzieniu na wolność, aż wreszcie 
po odwołaniu starosty Feliksa przy na- 
stępcy jego Festusie, musiał Paweł za- 
apelować do cesarza. Wsiadłszy tedy 
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na okret w jesieni r. 61, Paweł wskutek 
awarji wylądował po drodze na Malcie 
i wreszcie dopływa z innym okrętem do 
Rzymu wiosną 62 roku. Z ostatnich 
wierszy Dziejów Apostolskich dowiadu- 
jemy się, że Paweł w Rzymie, aczkol- 
wiek uwięziony, korzysta ze znacznej 
wolności, przyjmując u siebie wszystkich 
odwiedzających go przyjaciół i prowadząc 
korespondencję piśmienną ze wszystkimi 
niemal zborami. Z Rzymu mianowicie 
pisze Apostoł swe listy do Kolosensów, 
Efezów, Filemona i Filipensów. 

Dziwne zaiste są drogi Boże! Po 
tyloletniej niezmordowanej pracy apo- 
stolskiej, Paweł dostaje się wreszcie na 
kilkuletni wypoczynek do więzienia, 
zawdzięczając czemu, my posiadamy 
o kilka cennych listów Apostoła więcej. 

Dzieje Apostolskie w tem miejscu 
przerwały swą cudną opowieść o tym 
Apostole narodów, nic nam nie mówiąc 
o końcu jego świętego niestrudzonega 
życia. 

Podług tradycji, jeźli chcemy jej 
wierzyć, Paweł, po dwuletnim pobyciu 
w więzieniu, wydostał się na wolność 
i pobywał w Hiszpanji. Lecz najprawdo- 
podobniej zwiedził tylko Filemona (w. 22) 
i zbór Filipensów (2, 24), ponieważ to 
był im obiecał. Poczem na nowo był 
pojmany, odstawiony z powrotem do 
Rzymu, gdzie poniósł śmierć męczeńską. 
Między pierwszem a drugiem uwięzieniem 
Paweł mógł napisać swe pasterskie listy 
do Tytusa i Tymoteusza, co sądzimy 
z 2 Tymońt. 4, 6-8. 

Presbiter Kajus opowiada, że Paweł 
został ścięty na drodze do Ostji. (e.d. n.) 
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Krótki zarys historji baptystów. 


Odczyt wygłoszony przez L. Horn na kursach 
młodzieży w Pabjanicach. 

(Dokończenie) 

Tym sposobem na polskim gruncie 
został założony fundament dla gmin 
biblijnie ochrzczonych chrześcijan, któ- 
rych liczba zaczynając od zaledwo kilku, 
wzrosła w ciągu lat 10 aż do 1000 dusz. 
Chrztu baptystów na ziemi polskiej 
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pierwszy raz dopełnił kaznodzieja Weist 
ze Sztolcenbergu we Wschodnich Pru- 
sach i już odtąd setki tych czynności 
były wykonywane i w rozmaitych czę- 
ściach kraju założone zostały gminy 
baptystskie. Nie brakło objawów niena- 
wiści i przeszkód stawianych ludowi 
Bożemu, pomimo to, dzieło Pańskie 
rosło dalej i zataczało coraz nowe koła. 

Z Adamowa, który za kolebkę wszy- 
stkich następnych baptystów w Polsce 
uważany być musi (miejscowość ta leży 
mniej więcej w 75 kilometrach na pół- 
nocowschód od Warszawy około Pułtuska), 
rozeszła się ta nauka dalej do Mrozów 
pod Warszawą i następnie do Kicina, 
gdzie Słowo Boże z radością zostało 
przyjęte i gdzie brat Alf już 25-go sjer- 
pnia 1860 roku mógł ochrzcić pierwszą 
garstkę wierzących. 

W krótkim czasie liczba ochrzcezonyh 
wynosiła już 77 i Kicin stał się ośrodkiem 
baptyzmu w Polsce. Tu także w r. 1868 
została zbudowana pierwsza kaplica. 

W roku 1861 liczba członków wzrosła 
do 260, a ewangelja zbawienia była już 
głoszona więcej niż w 30 miejscowościach. 
Nie mogąc wszystko szczegółowo dla 
braku miejsca opisać, wspomnę tylko 
o miejscowościach, gdzie przed 50 laty 
kwitnęły stacje misyjne, jak naprzykład: 
Koło, Kłodawa, Dąbie, Zawadka, Piaski, 
Turek, Poroże i inne, skąd ewangelja 
przeszła do ziemi Luhelskiej i stała się 
fundamentem dla gmin w  Zezulinie 
i Radawczyku. W tymże czasie założone 
zostały gminy w Żyrardowie, Łodzi 
i Zduńskiej Woli. 

Gdy do tychczas działalność misyjna 
ograniczała się tylko do wsi, odtąd także 
ludność miejska zaczęła się budzić. Po 
miastach posługiwał się Pan Bóg także 
słabem narzędziem i budował niem swe 
królestwo na ziemi. 

Do Żyrardowa nasienie Słowa Bożego 
zostało przyniesione przez 18 letniego 
młodzieńca Adama Sonnenberga, który 
tam przybył w roku 1868. Bóg błogo- 
sławił jego świadectwo tak, iż w 3 lata 
potem gmina tameczna liczyła już 100 
dusz. W roku 1869 misja założyła tam 
związek dziewic a w rok później powstał 
także związek robotników. 
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Stację powyższą z początku obsługi- 
wali bracia Alf i Ewert z Kicina, a potem 
ze wzrostem pracy Bożej, przystąpiono 
do założenia gminy, której kaznodzieją 
pozostał br. Aug. Rumminger. 

W Łodzi pierwsze kroki ku budowie 
gminy baptystskiej poczynił buchalter 
Roner. Pochodził on z rodziny hernhutów, 
nawrócił się do Boga i zaczął zbierać 
około siebie rozmaitych słuchaczy, czy- 
nił też wycieczki za miasto i wszędzie 
głosił Słowo Boże. Wkrótce potem przy- 
byli tam bracia Alf i Ewert, a utwier- 
dziwszy nawróconych w Słowie Bożem, 
ochrzcili Ronera wraz z innemi 4 du- 
szami w śmierć Chrystusową dnia 25-g0 
września 1868 roku. Kto mógł wtedy 
pomyśleć, że z tego małego zaczątku 
powstanie w Łodzi i okolicach tak wielki 
lud Boży, tworząc wokoło całą sieć gmin 
baptystskich? 

Powstanie gminy w Zduńskiej Woli 
przypada teź na rok 1870. W tym to 
roku zostali tam pierwsi baptyści po- 
chrzezeni i sprawa Boża odrazu wstąpiła 
na į błogosławione tory. Ze Zduńskiej 
Woii wyszło wielu pracowników misyj- 
nych jako to: E. Hohensee, M. Lasz, 
Fogel i Szywe, którzy pracując z wiel- 
kiem powodzeniem, sprawę Bożą posu- 
nęli znacznie naprzód. 


W Warszawie rozpoczęła się praca 
misyjna także około roku 1870. Jak 
wszędzie tak i tu była z początku tylko 
mała garstka wierzących, która jednak 
ustawicznie wzrastała i wzrasta z błogo- 
sławieństwem wciąż dalej. 


Pierwsi pionerzy znaleźli się w bardzo 
trudnem położeniu. Słudzy Boży musieli 
znosić i wytrzymywać ustawiczną walkę, 
obelgi, przykrości, pośmiewiska, urąganie 
i więzienie. Br. Alf całymi miesiącami 
przesiadywał w areszcie, częstokroć znaj- 
dując się w wielkiem niebezpieczeństwie 
życia. Tylko ręka wszechmogącego Boga 
strzegła go i wyrywała z rąk jego nie- 
przyjaciół. Br. Aszendorf bardzo często 
był bity za prawdę. Obecnie są ci bo- 
jownicy za prawdę już u Pana i znaj- 
dują się w „chmurze* świadków spo- 
glądając na nas. Co oni nam powiedzieć 
pragną? Oni powiadają: „Patrzcie na 
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Jezusa, wodza i dokończyciela wiary 
(Hebr. 12, 2), a nie słabiejcie i nie usta- 
wajcie! Myśmy mieli ciężkie warunki, 
musieliśmy wiele przecierpieć, a jednak 
za sprawę Królestwa Bożego walczyliśmy 
i utorowaliśmy wam drogę, ażebyście 
mogli bezpiecznie, wierząc, w spokoju 
zdążać tą drogą do niebieskiej ojczyzny. 
Wy młodociani żołnierze Pańscy, miejcie 
w poważaniu i wielkim szacunku to do- 
bro, a które wasi ojcowie walczyli i za 


co wszystko w życiu położyli. Jeżeli 
tak postępować będziecie, to sprawa 


Boża stanie się wam coraz poważniejszą 
i droższą.* 

Drodzy bracia! Oto sprawa, którą 
Bóg przez ojców naszych w tym kraju 
rozpoczął. Myśmy wstąpili na ich miej- 
sce. Pracujmy tedy z całem oddaniem 
się, ażeby Królestwo Boże mogło być 
u nas wybudowane, a grzesznicy urato- 
wani. Walczmy za prawdę mężnie. Tej 
walki nie potrzebujemy się wstydzić, 
ani jej lękać, bo ostatecznie prawda 
musi zwyciężyć. 

L. Horn. 
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Wszechświatowy Kongres Baptystów. 


Organ baptystów w Anglji „The Bap- 
tist Times and Freeman* w Ne 4435 po- 
daje szczegółowy program mającego się 
odbyć w dniach 21—27 lipca 1923 roku 
w Stokholmie wszechświatowego kon- 
gresu baptystów. Ostatni kongres odbył 
się w Filadelfji w roku 1911, t. j. temu 
12 lat. W ciągu tego czasu, kiedy nie- 
mal wszystkie sprawy życia ludzkiego 
musiały z powodu wojny światowej być 
w zawieszeniu, jedna tylko sprawa Kró- 
lestwa Bożego nie mogła być zaniedbana. 
Nagromadziło się tedy za ten długi okres 
czasu dużo materjału, którym dzieci 
Boże we wspólnem obcowaniu mogą 
z wielkim pożytkiem podzielić się i na- 
kreślić plany swej działalności na przy- 
szłość. Na kongresie wezmą udział naj- 
wybitniejsi przedstawiciele kościołów 
baptystskich z całego Świata, reprezen- 
tując sobą lud Boży, sięgający cyfry 
łącznie z przyjaciołmi około 40,000,000 
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dusz. Kongres ten, działając pod wpły- 
wem Ducha Bożego, poweźmie pewne 
uchwały, które niewątpliwie będą miały 
doniosłe znaczenie dla calej ludzkości. 

Porządek dzienny będzie następujący: 


Sobota, 21 lipca: 


Godzina 4 po południu. Powitanie. 
Godzina 7 wieczorem. Odczytanie listy 
delegatów kongresu z trzyminutowemi 
przemowami przedstawicieli każdego 
związku. 

Niedziela, 22 lipca: 

Rano: Nabożeństwo we wszystkich 
kościołach baptystskich w Stokholmie, 
które będą odprawione przez przyjezd- 
nych kaznodziei w trzech językach: an- 
gielskim, niemieckim i rosyjskim. 

Po południu: Wielkie połączone ze- 
branie w Parku albo Stadium z krót- 
kiemi przemówieniami i muzyką. 

Wieczorem: Zebranie młodzieży. 


Poniedziałek, 25 lipca: 


Godz. 9 min. 30 rano: Nabożeństwo. 


Godzina 10. Mowa Prezesa Związku 
Baptystów D-ra K, S. Mac Arthur'a. 


Godzina 11 minut 15. Sprawozdanie 
o wynikach Londyńskiej konferencji 
z roku 1920 i wnioski na przyszłość: 

a) Sprawa pomocy materjalnej i misji 
w Europie, co wykonano i co pozostaje 
do życzenia. 

b) Krótkie referaty o następującem: 

(1) Rumunja: prześladowanie i kon- 
solidacja. 

(ID Polska: trudności i zapał. 

(II) Wegry: pomoc” materjalna. 

(IV) Hiszpanja i Włochy: Rzymski 
katolicyzm a propaganda baptystów. 

c) Narada. 

Po południu: Przedmiot: „Pokój.“ 

a) Stanowisko baptystów wobec wojny 
i pokoju. 

b) Zasady baptystów w stosunkach 
przemysłu. 

c) Narada. ! 

Wieczór: Przedmiot: Wiara baptystów. 
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a) Wspólne zasady z innymi ewange- 
licznymi chrześcijanami. 

b) Zasady różniące. 

_ ©) Baptystskie pojęcie wolności reli- 
gijnej. 
Wtorek, 24 lipca: 

Godzina 9 minut 50. Nabożeństwo. 

Godzina 10. Praca baptystów w roz- 
maitych krajach Europy. 

a) (D) Szwecja: trzy ćwierci wieku. 

(Il) Niemcy: ewangelizacja Europy. 
(III) Rosja: postęp i jedność. 

(IV) Łotwa: zysk po stracie. 

(V) Francja. 

b) Narada. 

Godzina 12 w południe: Kazanie. 

Godzina 3 po południu: Narada przed- 
stawicieli młodzieży. 

Godzina 4 po południu: Przyjęcie pra- 
cownie i delegatek i narada o pracy i or- 
ganizacji kobiet baptystskich w Europie. 

Wieczorem: Koncert religijny z udzia- 
łem chórów szwedzkich. 


Środa, 25 lipca: 

Przedmiot: Misja zagraniczna. 

Godzina 9 minut 30. Nabożeństwo. 

Godzina 10 minut 30. Posiedzenie 
misjonarzy. 

Mówcy: zAfryki, Łacińskiej Ameryki, 
Burmy, Dalekiego Wschodu, Indji. 

Po południu: mówcy z Japonji, Indji, 
Chin. 

Wieczór: domowe kościoły i stowa- 
rzyszenie misjonarzy. 


Czwartek, 26 lipca: 


Godzina 9 minut 30. Nabożeństwo. 
Godzina 10. 1) Postępy teologicznego 
wychowania. i 
2) Pole pracy dla kobiet baptystskich. 
3) Sprawozdania ks. E. Y. Mullins. 
4) Narada. 
Wieczorem: 1) 


I Murzyni 
w przyszłości. 


baptyści 
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2) Wychowanie kaznodziei ewange- 
licznych. 
3) Ewangelizacja. 


Piątek, 27 lipca: 

Godzina 9 

Godzina 10. 
snego kraju. 

2) Organizacja i praca młodzieży. 

Wieczorem: Mowa pożegnalna. 

Zgłoszenia delegatów na kongres 
i zasięganie bliższych informacji należy 
kierować do Rev. I. H. Shakespeare M. 
A. D.D. Baptist Church House 4. Sou- 
thamton-row, London. 

Czy polscy baptyści będą i przez 
kogo reprezentowani na kongresie jeszcze 
nie wiadomo. Byłaby wielka szkoda, 
gdybyśmy nie mieli tam swego delegata. 
Jak widać z programu, będzie tam mowa 
też i o Polsce. Nam bardzo musi natem 
zależeć, ażeby nie mówiono o nas bez 
nas. Jesteśmy już dostatecznie zorga- 
nizowani, mamy rwących się do pracy 
kaznodziei, pionerów baptyzmu, rodowi- 
tych polaków, gotowych za sprawę Kró- 
lestwa Bożego duszę położyć, mamy po 
całej Polsce garstki wierzących i przy- 
jaciół ruchu baptystskiego, mamy wresz- 
cie swój Polski Komitet Misyjny Słowiań- 
skiego Zjednoczenia Baptystów w Polsce, 
przedstawiamy więc z siebie jednostkę 
zbiorową, którą, jako najmłodszą sio- 
strzyczką, nie powinien kongres pogar- 
dzić. Nasz Komitet Misyjny winien 
w najkrótszym czasie się zebrać i kogo- 
kolwiek z pośród siebie wydelegować na 
Kongres do Stokhołmu. Nasz delegat 
winien przywieźć z tamtąd konkretne 
decyzje co do losów misji polskiej. 
Błogosławieństwo Boże płynące z ogól- 
nego wyniku, musi udzielić się także 
narodowi naszemu. Chcemy być w ści- 
słym kontakcie z narodem Bożym całego 
świata, więc i nam słusznie należy się 
głos i opieka starszych kościołów. 

W nadziei, że bracia nasi wogóle 
przychylni są wysłaniu chociaż jednego 
delegata na kongres w Stokholmie, pro- 
ponujemy urządzić kolektę na koszta 
podróży dla naszego delegata, przez 


minut 30. Nabożeństwa. 
1) Chrystjanizacja wła- 
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składanie dobrowolnych ofiar, które można 
przesyłać pocztą na konto czekowe 
No 3854 do Redakcji „Wolnego Chrześci- 
janina.* Na początek tej składki Redaktor 
„Woln. Chrz.* ofiaruje Mk. 5000. 

Uby Bóg błogosławił nasze wysiłki 
na chwałę Jego i dla zbawienia narodu 
naszego. 


+ 
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Gdzie iść? 

W kilku numerach „Wolnego Chrze- 
ścijanina* było umieszczone ogłoszenie 
pod zagłówkiem: „Gdzie iść?* 

Odpowiedź na to pytanie brzmiała: 
„Nie idź do teatru, do szynku, do 
miejse grzechu, bo tam znajdziesz udrę- 
czenie ducha i śmierć wieczną, ale idź 
na słuchanie Słowa Bożego i t.d.“ 

Odpowiedź powyższa była powodem 
zgorszenia dla ludzi lubiących uczęszczać 
do teatru. „Jak to — mówili — czy iść 
do teatru to grzech? Teatr w jednym 
rzędzie z miejscem grzechu? Toż to 
muszą być zacofani ci baptyści, gdy 
teatr za coś złego uważają!” 

I cóż my na to powiedzieć możemy? 
Czy istotnie grzech chodzić do teatru? 

Przedewszystkiein nie powiedziano 
w tem ogłoszeniu, że grzech chodzić do 
teatru. Teatr bowiem sam przez się nie 
jest złem. Bóg jest wszędzie i w teatrze 
także. Prócz tego w teatrze mogą być 
przedstawione bardzo piękne i rzewne 
sceny, które zgorszyć nie mogą. To 
prawda. Ale zasada logiki brzmi: a posse 
ad esse non valet consecutio — od mo- 
żliwości do rzeczywistości daleko. Mogą 
tam być i są przeważnie rzeczy gorszące. 

W starożytności greckiej były przed- 
stawiane tak zwane misterja eleusińskie — 
czyli odtwarzanie na scenie tajemnic 
z życia bogów pogańskich; później 
w chrześcijaństwie, na wzór tamtych, 
odtwarzano misterje z życia Chrystusa 
i teraz podobno na ekranach kinowych 
w Warszawie mają być przedstawione 
obrazy ewangeliczne. Historja nam opo- 
wiada, że cesarz pogańskiego Rzymu, 
Aleksander Sewerus (222—285 r.), był 
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przyjaźnie usposobiony dła chrześcijan 
i w swojej bałwochwalni obok bożków 
Orfeusza I Apolonjusza, kazał postawić 
posągi Abrahama i Chrystusa. Zwolen- 
nicy teatru powiadają: nie wszystko 
w teatrze jest gorszące — są także sceny 
budujące. Aleksander Sewerus też mó- 
wił: nie wszystkie posągi w mojej świą- 
tyni są bałwany — jest także wasz 
Chrystus. Ale kierownicy chrześcijańscy 
owego wieku już wtedy mówili do swych 
wyznawców: „Nie idźcie do tej świą- 
tyni, chociaż tam jest Chrystus!“ A do 
pogan ówczesnych mówili: „Nie idźcie 
do świątyń waszych, chociaż tam jest 
figura naszego Boga, ale raczej przyjdźcie 
do nas posłuchać Słowa Bożego.* I wierni 
chrześcijanie nie oglądali się nawet za 
temi świątyniami. Czy trzeba jeszcze 
dowodzić, że chrześcijanie pierwotni nie 
chodzili do teatrów, gdzie były przed- 
stawiane misterja eleuzyńskie? Chociaż 
wtedy nikt ich przez gazetkę nie prze- 
strzegał, to jednak w sercu ich brzmiała 
ta sama co dziś przestroga: „Nieidź tam!* 
| nie szli. A poganie naśmiewali się 
z ciemnoty ich... 

Nasza gazetka daje dobrą radę: „Nie 
idź do teatru!* Bóg przez Jeremijasza 
proroka zapytuje lud swój: „Teraz co za 
sprawę masz na drogach egipskich, iż 
pijesz wodę z Nilu? albo co masz za 
sprawę na drogach Assyryjskich, iż pi 
jesz wodę z rzeki ich?“ (2, 18). Lud 
wybawiony z Egiptu grzechowego nie 
ma potrzeby iść na drogi egipskie lub 
assyryjskie i pić wodę ich, bo ma rzeki 
wody żywej, które dat Chrystus. Jeźliś 
jest chrześcijaninem — to nie idź na 
drogi egipskie, nie pij wodę obcą, nie 
ze źródła Chrystusowego płynącą. Co za 
potrzebę masz poić twą duszę egipskiemi 
przyjemnościami? Czy cię ewangelja 
nie zaspakaja? 

Wyobraźmy jeszcze sobie taką sytu- 
ację. Mamy przyjaciela, którego szczerze 
kochamy. Wiemy zaś, że na niego czyha 
zasadzka wrogów jego, o czem on nie 
wie. Czy tedy źle postąpimy przestrze- 
gając go: przyjacielu nie idź na ulicę? 
Albo inny przyjaciel nasz chce się ra- 
tować ucieczką przed wybuchem rzezi 
i pożarów w wojnie domowej. Odchodzi 
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ostatni pociąg, chwiła odjazdu się zbliża, 
a on chciałby jeszcze przedtem pójść do 
teatru na przedstawienie. Czy wówczas 
przestroga nasza: „nie idź do teatru“ lub 
napomnienie wporę udzielone przyjacie- 
lowi, może być dowodem jakiegoś na- 
szego zacofania, złego wychowania, braku 
poczucia estetycznego i t. p.? 

Otóż my baptyści patrzymy w rzeczy- 
wistą przyszłość i ostrzegamy wszystkich 
amatorów widowisk teatralnych i uciech 
tego świata, przed niebezpieczeństwem, 
jakie im grozi i powtarzamy: nietylko 
nie idź do szynku lub miejsc grzechu, 
gdzie cię napewno zguba czeka, ale też 
nie idź i do teatru. bo tam cię 
zguba spotkać może. 

Zresztą, przyjaciele drodzy, jeźliście 
jeszcze nie pewni swego zbawienia 
wiecznego. to szkoda czasu waszego na 
chodzenie do teatru. Dopókiście nie 
uszli niebezpieczeństwa zguby wiecznej, 
dopóki nad wami gniew Boży przebywa 
(patrz ewangelję św. Jana 8, 36), nie 
możecie spokojnie ani jeść, ani spać, ani 
tembardziej bawić się. -Trzeba czem- 
prędzej ratować się od grożącej zagłady 
pod osłonę Chrystusa, jedynego wyba- 
wiciela grzeszników. 

Dlatego upomina nas natchniony apo- 
stoł Jan: 

„Nie miłujcie świata ani tych rzeczy, 
które są na świecie (teatr, biesiady, 
tańce, obrazy etc.); jeśli kto miłuje świat 
nie masz w nim miłości ojeowskiej* 
(1 Jana 2, 15). 

I my za tym apostołem powtarzamy: 

Nie idź do teatru... ale idź na słu- 
chanie Słowa Bożego! 


+ 


+ 


+ 
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Szkółka niedzielna. 


„l na morzu widać sprawy Pańskie.” 
Lekcja: Psalm 107, 23-51. 


Wiersz Złoty: „Oddajecie cześć Panu, 
a chwałę jego na wyspach opowiadajcie.* 
Izajasz 42, 12. 


Wszędzie jest pełno cudów i chwały Bożej. 


Kto ma oczy jasne, rozum zdrowy i serce 
mądre, ten gdzie stanie nogą, gdzie spojrzy 
oczyma, wszędzie widzi cuda. dzieła rąk wszech- 
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mądrego Boga. Spojrzmy na firmament nad 
nami, jak eudnie wyszyty gwiazdami, jak mile 
mrugają one do nas w nocy; to życiodajne, jasne 
i ciepłe słoneczko, jak dobrodusznie ono udziela 
uam swe skarby, 5wiatło, ciepło i życie, gdyż 
bez słonka nie byłoby ani chleba, ani życia na 
ziemi. Patrzmy na tą ziemię, jaka ona czarna, 
a ile w niej i na niej cudów; każdy robaczek, 
każda roślina, każdy kwiatek mówią do nas: 
„Patrzcie i podziwiajcie nas, my jesteśmy dzie- 
łem rąk madrego Boga i Ojca dobrego, który 
nas przeznaczył dla was, a was dla Niego, aby 
i wy byli Mu tem, czem my wam jesteśmy. 


I na morzu pełno cudów Bożych. 


Którzy krążą w okrętach po morzu i oni 
widzą przedziwne sprawy Boże (w. 23-24). 

Za rozkazem Jego powstaje wiatr gwałtowny, 
morze zaczyna się strasznie kołysać, fale jak 
góry wznoszą się pod obioki, aby potem jeszcze 
z większym rozmachem rzucać się w głębinę 
(25), a ci mądrzy i odważni ludzie, którzy zbu- 
dowali okręt i dumnie na nim krążą po oceanie 
w obliczu morskiej rewolucji, poznawają, że są 
niezem, są jak piłka w ręku olbrzyma (w. 26-27). 

To sumo co wiatry i wichry wyprawiają na 
morzu, to samo wywołuje szatan, grzech, złość 
i niesprawiedliwość w narodach, jak w sercach 
dorosłych, tak i w sercach młodzieży, cheąc 
nie chcąc stają się igraszką djabła i kandy- 
datami zatracenia. 


Cuda Boskiego misierdzia. 


Największem dziełem i największym cudem 
Bożym pod słońcem jest ta wielka, bezdenna 
i bezgraniczna miłość Boża. Patrz na Golgotę, 
patrz, podziwiaj, upadnij na kolana i uwielbiaj 
tą Bożą miłość w cierpiącym Chrystusie, która 
z Jego przebitego serca wlewa się do naszego, 
ale tylko wtedy, gdy w utrapieniu z powodu 
naszych grzechów i nędzy do Boga błagamy 
o łaskę (w. 28). 

Tedy Bóg przemienia burzę w ciszę (29), 
utrapienie w radość. ucisk w błogi spokój (29-30). 


Wdzięczność zbawionych. 


Prawdziwie wdzięcznymi są zawsze ci tylko, 
którzy ze śmierci przeszli do żywota, z smutku 
do radości, z trwogi do pokoju i z ciemności do 
światła. Ci wysławiają Pana i dziękują Mu za 
miłosierdzie i za dziwne sprawy Jego. które 
nad nimi uczynił Pan (31). 


Powtórzenie 


udów Boskich wszędzie pełno, na niebie, na 
ziemi i na morzu (23-24). 
udem jest Boskie miłosierdzie względem tych, 
którzy w trwodze wołają do Pana o ra- 
tunek (25-29). 
udu doznali ci, których Pan ze śmierci 
wiecznej wyratował, dlatego w sereu są pełni 
wdzięczności, a na ustach ich chwała (31). 


J. Petrasz. 
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Rozwiązania pytań hihlijnych z (e 46. 


44) W proroczem widzeniu ukazał 
Bóg Zacharjaszowi najwyższego kapłana 
Jezuego, któremu aniotowie włożyli piękną 
czapkę na głowę (Zach. 8, 5). 

45) Najstarsze miasto nazywało się 
Enoch (1 Mojż. 4, 17). 

46) Jeszeze przed Elijaszem wzniósł 
się w płomieniach do nieba anioł Pański 
po rozmowie z Mannem, ojcem Samsona 
(Sędz. 13, 20) 

47) Tazin złotych kadzielnic ofiaro- 
wało Panu dwunastu książąt lzraelskich 
w dzień poświęcenia ołtarza przez Moj- 
Żesza (4 Mojż. 7, 2 i 84). 

48) Apostał Paweł rozmawiał z Panem 
Jezusem po wniebowstąpieniu w świą- 
tyni Jeruzalemskiej (Dzieje 22, 17-21). 


Powyższe rozwiązania pytań biblijnych 
nadesłali: ©. Radomska, Jan Wypych 
i A.J. W. Will z Warszawy i J. Szpringel 
z Zelowa. 

Powyżsi zostali nagrodzeni za dobre 
rozwiązanie pytań hibiijnvch z M 46 
broszurką p. t. „Czy trzeba się na- 
wrócić ?” 


Rozwiązania z M 47. 


49) Król judzki Achor złożył ofiare 
bożkom, od których był porażony 
(2 Kron. 28, 23). 

50) Kupuj prawdę, a nie sprzedawaj 
jej: kupuj mądrość, umiejętność, rozum. 
(Przyp. Salomon. 23, 28). 

51) Aż pod niebo wymurowane były 
miasta w ziemi Chananejskiej, to jest 
w ziemi obiecanej Izraelitom przez Boga 
(5 MOTERRSZSZ O 1). 

52) Trzy razy w jednym dniu przy- 
sięgał król Saul, ale żadnej przysięgi nie 
dotrzymał (1 Samuel 14, 24. 39, 44). 

Powyższerozwiązania pytań biblijnych 
nadesłali: C. Radomska, Jan Wypych 
z Warszawy i J. Szpringel z Zelowa. 

Powyżsi zostali nagrodzeni za voz- 
wiązanie pytań biblijnych z Ne 47, bro- 
szurką p t „Wskazówki i porady dla 
chrześcijan nawróconych.” G. Kubik. 
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Nasze zebrania religijne 


na wzór pierwotnych chrześcijan 


===" 0dbyWH) 4 SIĘ ESZEG 
w Warszawie: ulica Grzybowska Ne 54: 
niedziela godzina 4 i czwartek godzina 
7 wieczorem, 
na Pradze, ul. Targowa Ne 84, niedziela 
godzina 10-ta rano i 7-a wieczorem, 
środa i piątek godzina 7-a wieczorem, 
we Lwowie, ulica Dzieci Lwowskich 26: 
niedziela godz. 10-ta rano i 5-ta wiecz. 
środy i piątki godzina 7-a wieczorem, 


lale 


Ne 50 


w Poznaniu, ulica Przemysłowa Ne 12: 
niedziela godzina 2-a i pół po południu. 
w Łodzi, ulica Gubernatorska Ne 25: 
niedziela godz. 10-ta rano i 4-ta wieczorem. 
i czwartki godzina 8-a wieczorem. 
Oprócz tego zebrania chrześcijańskie od- 
bywają się: w Lublinie, Grodnie, Brześciu 
Litewskim, Wołożynie, Pińsku, Niegnie- 
wicach, Mirotynie, Zelowie, Białymstoku. 
Zaborzu i wielu innych pomniejszych 
miejscowościach. 
Czytelniku, przyjdź posłuchać praw- 
dziwe Słowo Boże i oddaj twe serce 
Jezusowi. 
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życia. 
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Kazda rodzina powinna go kupić. 
Kosztuje tylko 1000 Marek. Żądać w każdej księgarni. 


zawiera dużo poważnych artykułów i zajmujących 
utworów, pobudzających do mądrego i pięknego 
Podaje mnóstwo pożytecznych i 
zbędnych w życiu domowem wskazówek i rad. 


nie- 


Czytelnikom „Wolnego Chrześcijanina” nie 
dolicza się kosztów przesyłki pocztowej. 


Tow. Wydawn. „Kompas“ Łódź, Nawrot 26 
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Stefan RS Warszawa, Bzadać Targowa 84. Nakł. „Związka Woln. Chrześcijan”. 
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